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laureat 
KONKURSU 
„Harcerze 
współgospodarzami 
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W nr. 9 „Świata Młodych” 
przedstawiliśmy listę laurea- 
tów konkursu „HWW”. Zabrak- 
ło na niej drużyny, która też to 
miano zdobyła. Jest to 54 DH 
im. Karola Świerczewskiego 
w Rudzie Mailenieckiej. Przyj- 
mijcie gratulacje i wybaczcie 
nam to przeoczenie. 

„ŚM” 





(CAF). Takim samocho- 
dem można przejechać na 
jednym litrze benzyny aż 
1346 km, choć może nie 
w najwygodniejszej pozy- 
cji. Skonstruowany przez 
hobbistę z Zurichu samo- 
chodzik uczestniczył z po- 


kropelce 
w Szwajcarii. 


wodzeniem w rajdzie „na 
benzyny” 


Pies ratuje narciarkę 


(„Głos Wybrzeża”). Szwaj- 
carska mistrzyni _ świata 
w _ akrobatyce narciarskiej, 
Eveline Wirth z Berna, za- 
wdzięcza życie psu policyjne- 
mu, który w Nowy Rok znalazł 
miejsce, gdzie prżysypała ją 


lawina. 27-letnia . mistrzyni 
świata została zasypana lawi- 
ną na terenach narciarskich 
Adelboden-Lenk, podczas 
zjazdu poza wyznaczonymi 
trasami narciarskimi. 

Wraz z lotniczym pogoto- 





wiem ratunkowym przybył 
na miejsce lekarz i policjant 
kantonalny z psem. Po pięciu 
minutach pies wskazał miej- 
sce, gdzie znajdowała się 
Eveline Wirth. Wydobyto ją 
nieprzytomną spod 60-centy- 
metrowej warstwy śniegu 
i przewieziono do szpitala 
w Bernie. 








Giętki, elastyczny tułów, 
możliwość wykonywania ob- 
szernych ruchów w stawach 
kręgosłupa powinny cechować 
każdego uprawiającego sztuki 
walki. Reakcja na atak przeciw- 
nika, umiejętność uników skrę- 
tów i szybkość zmiany postaw 
— zależą w dużej mierze od wy- 
trwałego ćwiczenia tułowia. 


Ćwiczenie 15 


Krążenie tułowia 
Stojąc w- rozkroku pochyla- 
my tułów w lewo (pamiętajcie, 
aby cały czas był prosty) i wy- 


ciągamy ramiona przed siebie 
(rys. 29). Przenosimy tułów 
w prawą stronę dołem, a nastę- 
pnie w tył silnie wyginając krę- 
głosłup do tyłu (rys. 30). Z bie- 
giem czasu zwiększajmy ob- 
szerność ruchu. Ćwiczyć może- 
my np. 10 krążeń w prawo i roz- 
luźnienie, 10 krążeń w lewo 
i przechodzimy do następnego 
zadania. 


Ćwiczenie 16 
Naciąganie tułowia 


Przed drabinkami wykonuje- 
my skłon tułowia w przód opie- 
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rając dłonie na szczeblu. Nogi, 
tułów i ramiona muszą być 
proste. Rytmicznie naciskamy 
tułowiem w dół, powodując je- 
go wygięcie do tyłu i rozcią- 
gnięcie mięśni klatki piersiowej 
i brzucha (rys. 31). Gdy ćwiczy- 
my w parze możemy skorzys- 
tać z pomocy kolegi. Stojąc na- 
przeciwko siebie kładziemy 
dłonie na barkach kolegi i wy- 
konujemy skłon w dół, pogłę- 
biając go systematycznie (rys. 
32). 


Ćwiczenie 17 


„Most” 


Leżąc plecami na podłodze 
podkurczamy nogi, zginamy je 
w stawach kolanowych, opie- 
rając całymi stopami o ziemię. 
Ugięte ramiona w łokciach 
umieszczamy w taki sposób, 
aby dłonie znajdowały się przy 
barkach. Teraz poprzez wy- 
prost nóg i rąk wyginamy tułów 
w łuk do góry (rys. 33). W zależ- 
ności od tego jak blisko ustawi- 
my stopy od dłoni w pozycji 
wyjściowej, uzyskamy „most” 
wysoki lub niski. Ideałem jest 
ustawienie ich jak najbliżej. 






Stojąc w pozycji „mostu” mo- 
żemy wykonywać minimalne 
ugięcia rąk oraz nóg i wyprosty. 
Kolega także może nam dopo- 
móc w uzyskaniu wyższego łu- 
ku „mostu”” poprzez nacisk na 
nasze kolana (rys. 34). 


ANDRZEJ BRAKSAL 
instruktor Wu Shu 


R>---G<ooorn 


Chińska Republika Ludowa 
propaguje Wu Shu jako sport 
narodowy. Niedługo zostamie 
powołana Międzynarodowa 
Federacja Wu Shu, mogą być 
rozgrywane mistrzostwa Świa- 
ta i Europy oraz wielkie turnieje 
pokazowe. Należy także przy- 
puszczać, że Wu Shtu wejdzie 
w skład dyscyplin olinnpijskich. 





Umiejętność wygięcia tułowia 
to wielka rzecz. Przydaje się: do 
wielu sztuk 
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Życie byłoby mdłe, 
gdyby wszystko było słodkie 


AP 6 Drużyną Harcerek 
Starszych „KEDDA” z Choszcz- 
na. Właściwie historia drużyny 
jest bardzo krótka. istniejemy od 
sierpnia ub. r., kiedy to nasza 6 
DSH „KIEŁ” rozpadła się na 
dwie „,szóstki”: męską i żeńską. 
Od tej pory, zaczynając od zera; 
musiałyśmy sobie radzić same. 
Nasza kochana drużynowa — 
Mrówa, kiedy już zdołała otrząs- 
nąć się z nadmiaru wrażeń i zało- 
żyła granatowy sznur, powie- 
działa: „My im jeszcze poka- 
żemy”. 

W „KLE” byłyśmy zastępem 
i teraz nasza siódemka: Elfi, Bu- 
rek, Wiga, Kaja, Izaura, Termit 
i Pająk, została jako pierwsza 


przyjęta wprost z okresu prób- 
nego do „KEDDY”. 

Próbniakami byłyśmy prawie 
rok, później zaliczenie i wreszcie 
chwila, kiedy białe chusty spło- 
nęły w ogniu, a ich miejsce zaję- 
ły granatowe. Nigdy nie zapom- 
nimy strachu, kiedy szłyśmy sa- 
me w nocy na wyznaczone miej- 
sce, ani niepewności: „Jak to 
będzie? Co teraz? ”. Każda wzięła 
na koniec z ogniska mały węgie- 
lek, który przypomina o tych po- 
czątkach. To jakby nasz ta- 
lizman. 

Drużyna się powiększyła i roś- 
nie nadal. Termit została zastę- 
pową siódemki, Pająk ma 7 „ma- 
łych” Kedduś. Są też emerytki: 


Dumka, która tęskni za swoim 
zastępem, Mucha (drużynie 
młodszoharcerskiej wpajająca 
to, co kiedyś jej) i... zuchy lzau- 
ry. Te ostatnie tak przepadają za 
swoją druhną, że w czasie jednej 
z zabaw, kiedy miały odpowie- 
dzieć na pytanie: dlaczego lubię 
chodzić na zbiórki, napisały 
wszystkie: „bo bardzo lubię 
swoją druhnę”. 

Tradycją stają się wspólne 
spotkania. Pierwsze tak się ma- 
luchom podobało, że po kilku 
godzinach wspólnej zabawy, 
śpiewów i pląsania odprowadzi- 
ły nas na dworzec obdarowując 
na drogę torbami cukierków, 
uśmiechów i całusów. Prawdę 


mówiąc, kiedy drzwi wagonu się 
zamknęły, każda odetchnęła z ul- 
gą. Ta lzaura to ma jednak 
zdrowie! 

Niedawno odbył się w Mię- 
dzyrzeczu Il Festiwal Piosenki 
Harcerskiej „Siorba 85”. Wróci- 
tyśmy zmęczone, ale zadowolo- 
ne i z dwoma wyśpiewanymi 
wyróżnieniami (I miejsce za sta- 
rą piosenkę harcerską, Il za auto- 
rską).  Panowała harcerska, 
wspaniała atmosfera i nawet, 
kiedy pogasły już światła na sali, 
każdy, kto chciał, siadał obok 
i z nami śpiewał. 

Poznałyśmy też kilka nowych 
drużyn, w tym z 31 Szczepu Har- 
cerskiego im. Andrzeja i Olgi 
Matkowskich z Zielonej Góry. Na 
takich kontaktach zależy nam 
najbardziej, bowiem jesteśmy 
w trakcie zdobywania imienia 


dh. Olgi Dranhonowskiej. Dzięki . 


„Światowi Młodych” mamy kil- 
ka zaprzyjaźnionych drużyn no- 
szących jej imię. Kwitnie wymia- 
na wiadomości, ale i własnych 
doświadczeń, a ostatnio rów- 
nież życzeń świątecznych. 

Nie mamy jeszcze własnej ob- 
rzędowości (w pełnym tego 'sło- 
wa znaczeniu), ale każda piątko- 
wa zbiórka drużyny jest czasem, 


kiedy jednoczymy się nie tylko 
kręgiem i uściskiem przyjaźni, 
ale i myślami. Myślimy o sobie, 
o tych, których wśród nas nie 
ma, odrywamy od kłopotów, 
śpiewamy, radzimy. Czasem 
przychodzi pora na wyróżnienia 
lub kary. I te również, chociaż 
nieliczne, są dła nas czymś pod- 
niostym. | kiedy już będziemy 
wiedziały, że ta wiedza i umiejęt- 
ności, które zdobyłyśmy wystar- 
czają, by przyjąć imię dh. Oleńki, 
będzie to chwiła przełomowa, 
ale nie kres naszych starań. Zdo- 
bywamy przecież sprawności, 
stopnie, prowadzimy szkolenia 
w.zastępach z myślą, że ci młod- 
si zastąpią nas, przyszłe emeryt- 
ki. To prawda, że nie mamy jesz- 
cze na swoim koncie niczego 
wzniosłego, ale i nie stwarzamy 
pozorów, sztuczności. 

To tylko kilka chwil z naszej 
harcerskiej służby i zabawy. Te- 
raz zimowisko i nowe zadania. 
Bo... 

Życie byłoby mdłe, gdyby 
wszystko było słodkie. I sama 
sól jest gorzka, ale trochę soli do 
potrawy nadaje smak. Trudnoś- 
ci są sołą życia (Baden-Powell). 


„Pajączek” 








Do tej sali jasielskiego MDK trafić 
nietrudno — muzyka i śpiew są naj- 
lepszymi przewodnikami. Trwają 
właśnie przygotowania do przeglą- 
du zespołów zuchowych. 

Zuchy śpiewają z przejęciem, sta- 
rają się prawidłowo otwierać usta, 
ćwiczą wytrwale kroki poloneza i po- 
leczki (to nic, że Asi pomyliły się 
nogi, a Piotruś nie obrócił się w tę 
stronę, co należało). Całe to drętwo 
i sztywno brzmiące słowo „przygo- 
towania”, tutaj oznacza wielką, we- 
sołą zabawę z pląsami i śpiewem. 
W zespole są dzieci w wieku 7-9 lat. 
Spotykają się od października, dwa 
razy w tygodniu. Drużyną opiekuje 
się dh. M. Pawlik (szczepowa w szko- 
le podstawowej, gdzie uczą się zu- 
chy, i nauczycielka muzyki jedno- 
cześnie). Fachową pomocą służą pa- 
nie choreograf i scenograf, instruk- 
torki MDK. W rzeczywistości grupa 
nie jest właściwie zuchową drużyną. 
Są to dzieci wybrane z poszczegól- 
nych klas, mające ładne głosy i po- 
czucie rytmu. Zastanawiam się, czy 
są to kryteria wystarczające. 

— Ależ było to konieczne, aby na- 
sza praca nie poszła na marne — 
tłumaczy druhna. — To nie są jeszcze 
zuchy, ale będą nimi. Ich zuchowa 
przygoda zaczyna się właśnie od 
spotkania z pląsami i piosenką. 

No cóż, prawda jest taka, że coraz 
rzadziej.zuchy czy harcerski zespół 
jest jednocześnie dobrą drużyną. 
W zespole bardziej liczy się ładny 
głos i prezencja niż to, jakim się jest 
harcerzem. Czy więc w tym wypadku 
możliwe jest połączenie przygoto- 
wań do przeglądu z pracą normalnej 
drużyny? 

— Przecież to wszystko dopiero się 
zaczyna i w przyszłości będziemy 
czymś więcej niż tylko śpiewającym 
i pląsającym zespołem — przekonuje 
dh. Pawlik. 

A czy dzieci chcą być zuchami? 
Najbardziej zapalony jest Rafał. 
Chciałby mieć mundurek i jeździć na 
obozy. Informuje: — Ja nie opuści- 
łem jeszcze żadnej próby, bo chciał- 
bym tak ładnie tańczyć jak nasza 
druhna. — Zuchy opowiadają mi 
o swoich ulubionych piosenkach. Są 
to oczywiście „Kieksowe” piosenki. 


0 KLEKSOWYCH 
PIOSENKACH 

I WIECZORZE PRÓB czyli 

CO SŁYCHAĆ U ZUCHÓW 


l od razu życzenie: — My byśmy 
chcieli, żeby było więcej takich faj- 
nych, jak te z „Akademii”... 


* 


A wieczorem znów zaroiło się od 
zuchów. Tym razem są to „Skrzaty” 
z drużyny dh. Agnieszki. Wiedzą, że 
czeka ich dziś szereg prób i obietni- 
ca. Właśnie — szkoda, że wiedzą. Są- 
dzę, że miałyby większą frajdę, gdy- 
by nie wiedziały na pewno, a domy- 
ślały się i zgadywały, co też dzisiaj 
będzie. 

Drugi raz westchnęłam: „szkoda” 
na widok sali, w której odbywała się 
obietnica. Duże, świetlicowe pomie- 
szczenie niczym nie przyozdobione. 
Wiadomo, że coś takiego może po- 
psuć wszystko, odbierając urok i ta- 
jemniczość dzisiejszym wydarze- 
niom. 

Ale oto już zaczynają się próby, 
które są pierwszym sprawdzianem 
dla zuchów. Próby odpowiadają ko- 
lejnym punktom Prawa Zucha. A jak 
brzmi pierwszy punkt? Oczywiście: 
„Zuch kocha Polskę” 

— Czy wiecie, co to za miasto, któ- 
re leży nad...? — druhna nie skończyła 
zdania, a kilka rączek już podniosło 
się w górę. „Ja... ja druhno, po- 
wiem”. W tym momencie wszyscy 
się uśmiechamy, a ja zazdroszczę im 
proroczych zdolności. 

Zuchom sprawnie idzie odnajdy- 
wanie polskich miast i zaznaczanie 
ich na konturowej mapce naszego 
kraju. 

Następną próbą jest próba dziel- 
ności. Trzeba przeczołgać się przez 
ciemny tunel z zawiązanymi oczami. 
Zuchy robią to na różne, często bar- 
dzo zabawne sposoby. Pełne zapału 
długo jeszcze czołgają się po podło- 
dze, już po szczęśliwym pokonaniu 
przeszkody, utworzonej z trzech 
krzeseł. Sądzę, że ta próba wyszła 
dobrze, bo i odrobina emocji, a przy 
Okazji trochę uśmiechu. 

Co zrobić, aby zuchy mówiły 
prawdę? Ano, starym, wypróbowa- 
nym sposobem trzeba wyparzyć im 
języki. Czarodziejski eliksir, o niezbyt 
zachęcającym smaku, ma mieć tę 


cudowną moc. Zuchy łykają jedną 
łyżeczkę, bardziej bohaterscy proszą 
o dokładkę (czyżby większe kłamczu- 
szki?). 

Ponieważ czwarty punkt PZ mówi 
o obowiązkach, czyli o tych prozaicz- 
nych nie wyrzuconych śmieciach 
i brudnych talerzach, dh. Agnieszka 
pyta: 

—A czy wy macie obowiązki 
w domu? 

— la muszę pilnować braciszka... 
ja chodzę po zakupy... ja odkurzam... 

— A ja nie mam obowiązków — 
stwierdza z radosną dumą jeden 
z zuchów. Założę się o „Donalda”, że 
połowa dzieci zazdrościła mu, podzi- 
wiała i wcale nie czuła się dumna, że 
pamięta o swoich obowiązkach. 
Uważam, że tu była konieczna reak- 
cja druhny, choć nie w stylu: „Fee, 
Andrzejku, to nieładnie”. 


„Wszystkim jest z zuchem do- 
brze”' — to 5 punkt PZ. Aby się o tym 
przekonać, zuchy zwracają się rezo- 
lutnie z pytaniem do obecnych goś- 
ci, czy jest tak rzeczywiście, na co 
grupka harcerzy odpowiada: — Ow- 
szem, owszem, tak, tak, tak. 

* | już, by do końca rozprawić się ze 
starymi grzechami, zuchy wypisują 
je na kartkach, a potem wrzucają do 
wielkiej miednicy, gdzie wszystkie 
mają być uroczyście spalone. Są 
spalone, ale nie uroczyście. Wielka 
szkoda, że ta rozprawa przeszła tak 
zupełnie bezboleśnie i szybko. Moż- 
na było coś wykombinować, aby 
skrzaty na długo zapamiętały blask 
płomienia i ginące w nim „grze- 
szki”. 

To był ostatni punkt przed obietni- 
cą. Jeszcze tylko list od skrzata-tote- 
mu i... „Obiecuję być dobrym zu- 
chem”. 

Myślę, że dla dzieci była tazbiórka 
jakimś przeżyciem, ale analizując już 
na chłodno —czy nie za często musia- 
łam wzdychać: „szkoda, że...”, czy 
aby nie zabrakło tu choćby zwykłej 
spontanicznęści...? 


twona Jaworska 
Korespondentka HSi „ŚM” 
Staszów 


Rys. J. Sasin 
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ZIMA ! 


W Krakowie przygotowywana jest 


WYSTAWA 
fotografii harcerskiej 


Pori Centrum Kultury Filmo- 
wej i Filmoteka „Harcfilm” w Krako- 
wie zapraszają do udziału w „Wysta- 
wie Fotografii Harcerskiej”, która 
odbędzie się ok. 22-31 marca br. 
w Krakowie. 

W wystawie mogą uczestniczyć 
harcerscy fotoreporterzy amatorzy 
i profesjonaliści, jak też sympatycy 
harcerstwa, którzy mogą zaprezen- 
tować swoje prace tematycznie 
związane z działalnością harcerską. 
Technika prac dowolna, mogą być 
zdjęcia czarno-białe, jak i kolorowe. 
llość prac nadesłanych przez jedne- 
go autora nie może przekroczyć 6 
zdjęć. 

Format prac od 18x24 cm do 
30x40 cm. Każda praca powinna 
mieć dołączoną wgiądówkę wiełkoś- 
ci zdjęcia pocztówkowego. Prace i 
wglądówki powinny na odwrotnej 
stronie być opisane, tzn. zawierać 
tytuł pracy i nazwisko wykonawcy. 
W osobnej kopercie prosimy prze- 
słać informacje zawierające dokład- 
ny opis zdjęć, nazwisko i imię autora 
(jeżeli jest członkiem ZHP, stopień 
harcerski lub instruktorski), adres za- 
mieszkania z kodem, miejsce pracy 
lub nauki, datę urodzenia. Członków 
ZHP prosimy też o podanie przyna- 
leżności organizacyjnej: drużyna, 
szczep, krąg instruktorski itp. 


Termin nadsyłania prac upływa 


z dniem 28 lutego 1986 r. Prosimy je: 


kierować pod adresem: 
FILMOTEKA ZHP „HARCFILM” 
Wystawa Fotografii Harcerskiej 
30-690 Kraków 1, skr. poczt. 241 


Na przesyłkach należy zamieścić 
informacje np. ostrożnie nie zginać. 
Zdjęcia powinny być dobrze opako- 
wane i wysłane jako przesyłki pole- 
cone. 


O terminie otwarcia wystawy au- 
torzy zakwalifikowanych prac zosta- 
ną powiadomieni osobnym zapro- 
szeniem. Wystawa na terenie Krako- 
wa będzie eksponowana przez kilka 
tygodni, a następnie pod nadzorem 
Filmoteki „Harcfilmu” przez kilka 
miesięcy prezentowana będzie na 
terenie kraju, w większych środowi- 
skach harcerskich. 


Zadaniem wystawy jest zaprezen- 
towanie fotografii harcerskiej, zdjęć 
filmowych (z filmów harcerskich), 
fotografii dokumentalnej, archiwa- 
liów, wydarzeń harcerskich z cieka- 
wych zbiórek, uroczystości i ceremo- 
niału harcerskiego, amatorskie zdję- 
cia z obozów, wycieczek, wydarzeń 
kulturalnych itp. 


Zdjęcia biorące udział w wystawie 
zostaną zaprezentowane w specjal- 
nym katalogu, a nadesłane o nich 
informacje będą podstawą do opra- 
cowania informatora, który będzie 
częścią składową katalogu. 


Organizatorzy zastrzegają sobie 
prawo do publikowania zdjęć w ma- 
teriałach o wystawie i informacji 
prasowej 4 


Organizatorzy 
Filmoteka ZHP „Harcfilm” 
Kraków 


sj ż 
— sey żyją tak jak oni, że można żyć 


© tatnich 








= Odwagi 







inaczej. Zgadzam się też z Adamem, > 


SCE 5 
- Mam dopiero 15 lat. Poznałam 
jednak dużo ludzi i przy ocenianiu 
ich pamiętam zawsze stwierdzenie | 





Staram się bliżej po - 
z ' spoty--- 

kati. Myślę, Zew każdym czkowie 

oś godnego uwagi. Bardzo _ 

rzadko rodzi się człowiek, który jest 

absolutnym zerem, a Ty, Adasiu, 

tylko takich spostrzegasz. Musisz 


- bardziej uwierzyć w siebie. Życzę 


Ci, abyś coraz częściej gościł na 
Twojej twarzy uśmiech i żebyś cza- 
sem pomyślał, że są ludzie, którzy 
myślą tak jak Ty i ciągle szukają 
prawdziwych ludzi. __ — 

Oliwia 






h To Katucakie - 
chcieć się podobać! 


Jestem stałą czytelniczką „Świata 


Młodych”. Niejednokrotnie wi- 
działam na „niebieskim pasku” listy 
dziewcząt, które twierdzą, że listy 


"w rodzaju: „Zakochałam się bez 


wzajemności” lub „Traktuje mnie 
jak powietrze”* są po prostu głupie. 
Ja tak nie uważam. Nie myślcie, że 
poza chłopcami o niczym nie my- 
ślę. Mam 14 lat, poczucie humoru, 
wspaniałych rodziców, brata, przy- 
jaciółkę i masę obowiązków. 
Uważam, że to normalne, iż po- 
dobają się nam chłopcy, a chłop- 
com dziewczęta. I jeżeli ten „wyma- 


- rzony” nie zwraca uwagi nadziew- - 


czynę to jest jej przykro, smutno, 
czuje się samotna. Dlatego też chce 

" podzielić się z kimś swym zmart- 
wieniem, bo wtedy jest jej Iżej,czu- 
je się rozumiana przez tego kogoś, 
a często tym „kimś” jest właśnie 
„Świat Młodych”. 
_ Myślę, że chłopak może być 
wspaniałym kumplem, przyjacie- 
lem, kolegą, który nie plotkuje, nie 
obmówi, jak to robią niektóre dzie- 
CZYNNE sĘ 

"_ Rozejrzyjcie się więc dookoła 
dziewczyny, może ten „wyśniony” 
jednak spogląda na Was, ale jest 
nieśmiały. Pomóżcie mu, dodajcie 


mieć, a wtedy nie będziecie musiały 


— pisać, że kochacie bez wzaji 
- ci. A jeżeli chłopak naprawdę nie 


zwraca na Was u > 
ręką i powiedzcie sobie: „Nie tylko 


- -onjedenjest na świecie”. 


+cie; że wokół Was jest wielu innych, 
ładniejszych; mądrzejszych. 








Sztuki magiczne zawsze ma- 
ja zaprzysięgłych . oglądaczy. 
Wszyscy zdajemy sobie spra- 
wę, że iluzjonista nie jest cudo- 
twórcą, że naprawdę nie są to 
żadne czary, przecież stale za- 
chwycamy się niespodziewa- 
nie znikającymi przedmiotami, 
królikami wyskakującymi 
z pustych cylindrów, rozkwita- 
jącymi pękami papierowych 
kwiatów z chustki do nosa iluz- 
jonisty. Wiemy, że to sztuka, że 
to zręczność palców, manipula- 
cja i dlatego bijemy brawa, 
a jednocześnie zastanawiamy 
się na czym ten czy inny trick 
polegał, jak to się stało, jak on 
(ten sztukmistrz) to zrobił? 

...„żeby zostać dobrym iluz- 
jonistą, trzeba przez długie 
i staranne ćwiczenia osiągnąć 
zręczność i ruchliwość rąk, dło- 
ni i palców, wypracować koor- 
dynację wszystkich ruchów, 


i zastosować odpowiednie ma- 
newry Odwracające uwagę, 
szybko orientować się w sytua- 
cji, nie tracić głowy w razie nie- 
powodzenia, wreszcie trzeba 


e Kto chce,niech 


"UABECADŁO 
ZJONISTY 


być pomysłowym i dowci- 
pnym”, tak twierdzi autor książ- 
ki „Sztuki magiczne”, Aleksan- 
der Wadimow (wyd. CRZZ 
1970). Niełatwa to sztuka, ale 
tym bardziej pociągająca! 

Podstawą sztuki  iluzyjnej 
jest manipulacja. Jest to wręcz 
abecadło, bez opanowania któ- 
rego nie można ładnie, precy- 
zyjnie i prawidłowo pokazać ża- 
dnej — nawet takiej najzupełniej 
prostej sztuczki. Manipułacja — 
to nie tylko ruchy rąk (choć sa- 
mo słowo wywodzi się od fran- 
cuskiego słowa „ręka” — „le 
main”). Manipulacje iluzjonisty 
to ruchy rąk, tułowia, pal- 
ców, pochylenie głowy, spoj- 
rzenia, „czarowanie” pałecz- 
ką, słowem to aktorstwo iluzjo- 
nisty. 

Iluzjonista ćwiczy manipuła-- 
cje codziennie w określonej ko- 
lejności — tak jak muzyk gamy, 
tak jak sportowiec prowadzi 
trening. Ćwiczenia manipula- 
cyjne to codzienny trening iluz- 
jonisty. I pierwszy, podstawo- 
wy krok do sztuki iluzji. 

Fachowcy radzą rozpoczy- 


nać trening od ćwiczeń mone- 
tami, potem przejść do ćwiczeń 
kulkami. Przez te ćwiczenia 
osiąga się „miękkość” ręki, 
giętkość i zręczność palców 
oraz całej dłoni. 

Litera „a” w abecadie iluzjo- 
nisty to „palmowanie” czyli 
umiejętność trzymania w dłoni 
w sposób ukryty, niezauważal- 
ny, różnych przedmiotów (na 
początek moment!). 

Należy znaleźć w dłoni takie 
miejsce,- takie zagłębienie, 
w którym najlepiej zmieści się 
„palmowany” przedmiot. 

Jeśli to miejsce znalezione 
jest prawidłowo to „palmowa- 
nie” się uda czyli będzie można 
poruszać ręką swobodnie, kur- 
cząc i rozwierając palce, a mo- 
neta nie wypadnie (rys. 1) 
W ten sposób ćwiczy się jedną 
i drugą rękę, tak aby mimo 
ukrytej w nich monety widzom 
wydawały się puste. Palce mu- 
szą poruszać się swobodnie, 
tak aby można nimi brać różne 
przedmioty. 

Po „palmowaniu” przycho- 


czyta e Kto chce,niech próbuje © 





dzą ćwiczenia „passy” (odfran- 
cuskiego słowa „passage” co 
znaczy „przejście”, „przepra- 


wa”) „Passy” stosuje się, aby 


wywołać u widza wrażenie, że 
przedmiot przechodzi z jednej 
ręki do drugiej, gdy w rzeczy- 
wistości pozostaje on nadal 
w tej samej ręce. 

Powyżej rysunki z najpro- 
stszego ćwiczenia „„passy”: 
wziąć monetę w prawą rękę, 
położyć ją nakońce palców ser- 


__decznego i średniego, i z lekka 


przytrzymać kciukiem (rys. 2). 
Potem odjąć kciuk, przytrzy- 
mać monetę balansując, szyb- 
ko zgiąć palce serdeczny i śred- 
ni i przycisnąć nimi monetę do 


wnętrza dłoni (rys. 3). „Palmo- 
wać” monetę naprężając mięś- 
nie dłoni i znowu wyprostować 
palce (rys. 1). Trenując począt- 
kowo należy trzymać rękę nie- 
ruchomo, dopiero po wyćwi- 
czeniu można ten ruch wykony- 
wać podnosząc prawą rękę do 


otwartej lewej dłoni (rys. 4) « 


W chwili gdy pałce prawej ręki 
dotkną lewej ta zamyka się, jak- 
by chowając monetę, a prawa 
z otwartą dłonią (w rzeczywis- 
tości z palmowaną w niej mo- 
netą) swobodnie opuszcza się 
do biodra, skąd już tylko mini- 
malny ruch — i moneta wędruje 
do kieszeni. < 
Passy wykonane! 








CUDOWNE 
PUDEŁKO 


Magik wnosi niewielkie pu- 
dełko, stawia na stole, przechy- 
la ku widzom — otwiera. Wszy- 
scy widzą, że pudełko jest abso- 
lutnie puste. Magik zamyka pu- 
dełko, wykonuje nad nim magi- 
czne ruchy i z... pustego wyj- 
muje mnóstwo różnych przed- 
miotów. 


Sekret polega na konstrukcji 
pudełka. Ma ono po prostu wa- 
hadłowe dno-ściankę. Jeśli sta- 
wia: się pudełko, to. fałszywe 
dno ustawia się przy przedniej 
ściance, a z prawdziwego dna 


magik wyjmuje to, co przed 
chwilą na nim położył. 

Aby móc zademonstrować 
ten numer wielokrotnie, trzeba 
wcześniej przygotować stolik, 
na którym będzie stało pudeł- 
ko. Na tylnej stronie stolika 
przytwierdza się malutką półe- 
czkę. Tam leżą przedmioty po- 
trzebne do sztuczki. Magik po- 
kazuje za każdym razem, że pu- 
dełko jest puste — w tym celu 


przechyla „cudowne” pudełko: 


ku widzom a w tym czasie wkła- 
da na dno kolejny przedmiot 
z półeczki. 





Wędrujące 
butelki 


Dwa niewielkie stoliki — na jednym stoi butelka, na 
drugim szklanka. Magik nakrywa oba przedmioty 
cylindrycznymi futerałami i zapowiada, że magicz- 
nie zamieni je miejscami. Zdejmuje futerały i rzeczy- 
wiście wszyscy widzą — butelka jest tam gdzie była 
szklanka, a szklanka stoi na stoliku butelki. Kolejne 
nakrycie futerałami i przedmioty wróciły na swoje 


miejsca. ż 
—Z widowni „niespodzianie” podbiega jeden z wi- 
dzów (oczywiście wcześniej umówiony!) do stolika, 
na którym stoi szklanka i podnosi futerał. Okazuje 
się, że znajduje się tam butelka. Ów widz, niby robiąc 
kawał magikowi (oko do widowni!), chowa butelkę 
i proponuje, aby magik powtórzył pokaz. Magik 
„niczego nie podejrzewając” zgadza się — przykrywa 
futerałami butelkę i szklankę, wykonuje ruchy magi- 
czne i... butelka znowu zmieniła miejsce ze szklanką. 
W czym tkwi sekret? Przede wszystkim w rekwizy- 
tach — są dwie szklanki i trzy butelki tzw. rekwizyto- 
we z masy papierowej i bez dna. Jedna powinna 
lekko wchodzić na szklankę, druga na trzecią butel- 
kę. Ta trzecia musi być więc odrobinę mniejsza. 
Kiedy nakładacie futerał na szklankę, trzymajcie ją 
w taki sposób, aby podtrzymać butelkę znajdującą 
się wewnątrz futerału. Gdy zdejmujecie futerał z bu- 
telki, tak samo podtrzymujecie butelkę ze szklanką. 
Kiedy futerał podnosi widz, odkrywa w nim tylko 
jedną butelkę i tę chowa przed magikiem, druga 
pozostaje w futerale. Magik, nakładając futerały, 


dokonuje udanej „zamiany”. 
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JAG 


sekrety magii 


Pałeczka to niemal nieodłą- 
czny rekwizyt każdego iluzjo- 
nisty. Pałeczką wyczynia iluzjo- 
nista tajemnicze ruchy, pałecz- 
ka ginie i znajduje sięw niespo- 
dziewanych miejscach, roz- 
dwaja się, gnie się i cudownie 
prostuje, a także daje się „pro- 
wadzić ciepłem ręki'* mistrza. 

Ta sztuczka nie stanowi za- 
zwyczaj osobnego numeru 
programu. Iluzjoniści wykonu- 


ją ją niejako mimochodem, aby* 


przekonać widzów, że ich pałe- 
czka jest rzeczywiście magi- 
czna. 

Spójrzcie na rysunki A, B, 
CiD. Pałeczka wisi na palcu (A) 
po czym powoli obraca się (B), 
i wraca do dłoni magika (C)..Po 





sztuczce iluzjonista zazwyczaj 
daje pałeczkę do obejrzenia 
widzom. 


A sekret? — magik zakłada 
w pewnym momencie na pałe- 
czkę pętelkę z nitki (cienka, 
czarna, matowa!) i zaciąga ją 
w środku pałeczki. Drugą pętlę, 
na drugim końcu nitki, zakłada 
na palec środkowy (D) Kiedy 
ręka jest w ciągłym ruchu pu- 
bliczność nie dostrzega sekretu 
czyli po prostu nitki. 


Trick jest bardzo efektowny, 
jeśli oczywiście dobrze wymie- 
rzona jest nitka, jeśli pętelka 
trafi w środek pałeczki, jeśli ma- 
gik jest zręczny... no, ale natym 
właśnie polega sztuka iluzji. 


Ćwiczenie tworzy mistrza 





Opracowano na podstawie materiałów z półki mistrza 
CONSTANTIEGO 





„Sobótka” lansuje, my popieramy, cała Polska śpiewa! 
Muzyka i słowa: Jacek Skubikowski 


















































ta. gan masz 


w gło. wie, czy po- 











-fzg. dek i Szyk 
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Pisz,pisz, pisz i myśl, 
































ża. ba żar. ła żur, 
He. latw hu. cie huk, 
F c 


piórnik 


źów ma 


rzę- 
żu- raw 


po. róst mnóstwem piór, 
czwórkę krótkich nóg, 














5 EGoRBP = 


wrze.ce rza. dka rzecz, 
iu. bra żwawo żgnął, aż się 
Łatwiej mówić niż pisać, 
bo liter nie widać, 
nikt nie sprawdzi, czy w słowie 
nie schował się byk. 
Lecz wystarczy dyktando, , 


—— "a zaraz się wyda, 


* czy bałagan masz w głowie, 
czy porządek i szyk. 

Więc pisz, pisz, pisz 

i 


myśl, myśl, 

ołówek gryź, 

uszami strzyż. 
Żółta żaba żarła żur, 
piórnik porósł mnóstwem 
piór, 


stó. wka w gło_wie, błę. dy precz! 


dzióbwó. sem. kę zgiqt. 


rzęsa w rzece — rzadka rzecz, 
słówka w głowie — błędy 
precz. 
Halo Hela! W hucie huk, 
żółw ma czwórkę krótkich 
nóg, 
żuraw żubra żwawo żgnął, 
aż się dziób w ósemkę zgiął. 
A jak się to piszę? 
Ja piszę, jak słyszę, 
ja nie wiem — o z kreską, 
o z kropką czy bez. - 
Janek poznał wyjątki 
i dostał dwie piątki, 
a Ola ma goła 
i powód do tez... 





SPROSTOWANIE 


W tekście artykułu pt. „Co się jeszcze produkuje w ulu..." 


"(„ŚM" 


nr 12, z dnia 28 I b.r.) napisanego przez dr. Jacka Roika został bez 
wiedzy i zgody autora zmieniony fragment tekstu. 
Poniżej drukujemy go w prawidłowym brzmieniu: 


„Mieczkiem są karmione larwy robotnic i trutni przez pierwsze 
3-4 dni życia oraz matka pszczela w ciągu całego stadium larwalne- 
go oraz w okresie składania jaj. Okazało się, że od składu mleczka 
pszczelego zależy czy z zapłodnionego jaja wylęgnie się matka czy 


pszczoła robotnica”. 


Za ten przykry incydent przepraszamy Autora i Czytelników. 






Inicjatorem włączenia do ob- 


Redakcja 


Halny to wiatr niezbyt lubiany. Nie tylko przez 
sach zjazdowych. Kłopoty przynosi i innym. Jego 
oł thnieni fi całymi kil inieść 
iskrę porwaną z komina, aby upuścić ją gdzieś na 
suche igliwie lub drewniane gonty domu. Wtedy 
pożar jest prawie pewny. Do dzisiaj więc w górał- 
skich chatach żywy jest zwyczaj wygaszania pa- 
lenisk, gdy nadciąga halny. Silne i porywiste 
uderzenia tego wiatru potrafią powalić wiełeset 
hektarów jodeł, buków i świerków, na których 
ponowne wyrośnięcie trzeba czekać długie dzie- 
siątki lat. Kto wędrował po Tatrach, ten z pew- 
nością natknął się na roziegłe wiatrołomy w Doli- 
nie Kościeliskiej lub na stokach Kasprowego. 
Halny nierzadko niszczy całe domostwa, prze- 
wraca je, wybija szyby w oknach, a kilka łat temu 
zerwał (niemały przecież) blaszany dach z hotelu 
„Giewont”, stojącego w sanrym centrum Zako- 


panego. 


jawisko powstawania wiatru 

halnego jest znane meteo- 
rologom już od dawna. Halny 
nie jest zresztą jakimś ewene- 
mentem na skalę światową. 
Wiatry tego rodzaju, zwane wia- 
trami  fenowymi, występują 
również w Alpach, na Kaukazie, 
w Jakucji, na zachodzie Gren- 
landii, na wschodnich zboczach 
Gór Skalistych i w wielu jeszcze 
innych systemach górskich. 
Ogólnie rzecz biorąc, zjawisko 
tego typu występuje tam, gdzie 
mamy do czynienia z silnymi 
wiatrami wiejącymi prostopadle 
do linii, wzdłuż której przebiega 
wysoki łańcuch górski. Masy 
powietrza, napotykając na prze- 
szkodę w postaci górskiego 
zbocza, zaczynają podnosić się, 
a w miarę wzrostu wysokości 
ich temperatura opada. Ponie- 
waż jednak w zimnym powie- 
trzu może „zmieścić się” znacz- 
nie mniej pary wodnej niż wcie- 
płym, w związku z tym na stoku 
zaczyna padać deszcz (lub 
śnieg, zależnie od pory roku). 
W momencie, gdy wypiętrzone 
masy. powietrza osiągną szczy- 
tową grań górskiego łańcucha, 
są one suche oraz zimne. Ponie- 
waż powietrze zimne jest jed- 
nocześnie powietrzem ciężkim, 
po pokonaniu górskiej bariery 
spada ono z dużym impetem 
w dolinę. Podczas spływania po 
zboczu ogrzewa się z szybkoś- 
cią około 1*C na każde 100 me- 
trów wysokości. Występujące 
wtedy skoki temperatury mogą 
mieć bardzo dużą rozpiętość. 
Szczytowym osiągnięciem wia- 
tru fenowego była sytuacja 
w Montanie, w Górach Skalis- 
tych. W ciągu 7 godzin tempera- 
tura podniosła się z —40”C do 
+4C. Nasz swojski halny takich 
wyczynów nie ma na swoim 
koncie, ale i on może powodo- 
wać gwałtowne topnienie śnie- 
gu w górach, a skutkiem tego 
jest podnoszenie się poziomu 
wody w rzekach, ich wylewy, 
powodzie itp. W lecie halny, na 


"skutek swej suchości oraz wy- 


sokiej temperatury, może nie- 





ŁOWCY HALNEGO 
WIATR 





W samym centrum Zakopanego mapy i komunikaty meteorologi- 
czne informują turystów o tym, jaka będzie pogoda 


korzystnie wpływać na roślin- 
ność. Np. w Zakopanem obser- 
wowano, że przy dłużej wieją- 
cym halnym wysuszone zostają 
liście drzew i to dotego stopnia, 
że wreszcię silniejsze podmu- 
chy wiatru zrywają je. 


1971 roku rozpoczęła 

się = zakrojona na sze- 
roką skalę — akcja mająca na celu 
zbadanie wpływu Tatr na kształ- 
towanie się zjawisk meteorolo- 
gicznych. Badania te koordyno- 
wane były przez Światową 
Organizację Meteorologiczną 
(z siedzibą w Genewie), w ra- 
mach szerzej zakrojonych prac 
dotyczących Karpat i Alp. Bada- 
nia na terenie Tatr dotyczyły 
w głównej mierze właśnie wia- 
tru halnego. Prowadzone były 
przez 18 stacji polskich i słowac- 
kich za pomocą aparatury zło- 
żonej z termometrów, wiatro- 
mierzy, barografów", termisto- 




















rad Il Soboru Watykańskiego 


XIII schematu „,/O Kościele 
w świecie współczesnym”, 
przedłożonego później pod 


dyskusję dwóch tysięcy Ojców 
soboru (trwającego od 1962 do 
1965 r.), był sam papież — Jan 
XXIII. Oczekiwano na ten doku- 

„ ment ze szczególnym zaintere- 
sowaniem, gdyż sytuacja taka 
zdarzała się po raz pierwszy. 
Nigdy dotąd żaden sobór po- 
wszechny, a było ich dwadzieś- 
cia, nie wypowiadał się na temat 
zagadnień społecznych świata 
i nie próbował określić w nim 
swego miejsca. 


NIEŚĆ MIŁOŚĆ, 
A NIE POTĘPIENIE... 


Jakie więc miejsce należy wy- 
znaczyć religii _ katolickiej 


w świecie wojen, terroryzmu, 


radykalnych ruchów społecz- 


U ŹRÓDEŁ TEOLOGII WYZWOLENIA (3) 


nych? Czy uda się zachować 
dawną wyniosłość w stosunku 
do spraw doczesnych, czy też 
należy wkroczyć w sam ich 
środek? 

Tak właśnie należy działać — 
mówił tekst XIII schematu - 
trzeba się nauczyć współpracy 
ze wszystkimi ludźmi dobrej 
woli, niezależnie od tego, jakiej 
są wiary. Tak samo zresztą, jak 
z niewierzącymi. Katolicy po- 
winni więc np. brać udział 
w pracach wszelkich instytucji 
międzynarodowych, i w ogóle 
na każdym szczeblu włączać się 
we wszelkie prace o charakte- 
rze ekonomicznym i społecz- 
nym, podejmowane dla dobra 
ludzi. Kościół nie potępia, ani 
nie wybiera żadnego z syste- 
mów ekonomicznych, opowia- 


dając się za przyjaźnią wszyst- 
kich narodów i pokojem. 
Wszelka wojna - a szczególnie 
atomowa - jest najgorszym 
złem, należy więc wszystkimi si- 
łami dążyć do łagodzenia kon- 
fliktów, a dialog należy prowa- 
dzić w duchu tolerancji i wza- 
jemnego szacunku. Wszyscy lu- 
dzie powinni być traktowani 
jednakowo, bez różnic rasy, 
płci, czy stanowiska społeczne- 
go. Należy przestrzegać wol- 
ności religijnej i moralnej, 
a wżyciu kierować się zasadami 
miłości bliźniego... 

Taki program, pozbawiony 
agresywnych akcentów, nie 
mógł oczywiście przejść bez 
echa pośród przeciwników re- 
form. O mało co nie skreślono 
gow ogóle.z obrad i tylko inter- 


wencja u papieża* czternastu 
czołowych kardynałów — zwo- 
lenników odnowy Kościoła — 
spowodowała dalszą nad nim 
dyskusję. Zresztą krótką, bo os- 
tatecznie ów tekst wzbudzający 
tyle emocji został przeniesiony 
na obrady kolejnej sesji soboru, 
która odbyła się w roku nastę- 


pnym. 


— DOPIERO TERAZ 
ZACZYNAMY 
MÓWIĆ... 


Co wzbudziło największe za- 
strzeżenia przeciwników pro- 
gramu unowocześnienia do- 
ktryny społecznej Kościoła? 
Otóż, szczególnie te fragmenty, 
które mówiły o równości wszys- 
tkich systemów ekonomicz- 


rów, psychometrów”, teodoli- 
tów* i wielu jeszcze innych spe- 
cjalistycznych urządzeń. Apara- 
tura ta wyłapywała najmniejsze 
powiewy wiatru i pozwalała na 
wykreślenie jego trasy oraz cha- 
rakterystyki. W Polsce badania- 
mi kierował Zakład Hydrologii 
i Meteorologii Tatr, mieszczący 
się w Zakopanem, natomiast po 
drugiej stronie granicy zajmo- 
wał się tym Hydrometeorolgic- 
ky Ustav w Bratysławie. 


Badania trwały dokładnie 10 
lat. Dlatego tak długo, żeby wy- 
kryć wszystkie prawidłowości, 
a wyeliminować zjawiska przy- 
padkowe, jednorazowe. Naj- 
ważniejsze były pomiary atmos- 
fery. Dokonywano ich zapomo- 
cą sond meteorologicznych. Są 
to po prostu balony, które wy- * 
noszą w górę odpowiednie 
urządzenia rejestrujące tempe- 
raturę powietrza na różnych 
wysokościach, ciśnienie, a także 


nych, tolerancji w stosunku do 
niewierzących oraz potępieniu 
wszelkich wojen, w ogóle. 
Spore rozbieżności ujawniły 
się również w ocenie stosunku 
Kościoła do  wyzyskiwanych 
i głodujących — których są setki 
milionów na świecie. Najbar- 
dziej ostro wypowiedział się na 
ten temat przełożony jednego 
ze zgromadzeń misyjnych, O. 
Gerałd Mahon. Przypomniał on, 
iż | Sobór Watykański zebrał się 
w dwa lata po napisaniu przez 
Marksa „Kapitału”, a więc 
w okresie gdy okrutny wyzysk 
proletariatu był już ogólnie zna- 
nym faktem. Jednak mimo tego 
Ojcowie ówczesnego soboru 
nie mieli nic do powiedzenia 
cierpiącej klasie robotniczej. 
„Trudno było oczekiwać, by 


kierunek i prędkość wiatru. Sto- 
sowano zarówno sondy na 
uwięzi jak i swobodne. W tym 
ostatnim przypadku dane prze- 
kazywane były na ziemię drogą 
radiową. Wypuszczanie sond 
odbywało się w tym samym mo- 
mencie na terenie całych Tatr, 
tak aby uzyskać dokładny obraz 
kształtowania się sytuacji at- 
mosferycznej każdego dnia. 
o określonej godzinie. 


oza badaniami, które doty- 

czyły przemieszczania się 
i charakterystyki głównych mas 
powietrza, naukowcy z Zakopa- 
nego, pracujący pod kierownic- 
twem pani dr Marii Kłapowej, 
interesowali się także przebie- 
giem lokalnych prądów powie- 
trza. W celu zbadania ich trasy 
prowadzone były bardzo cieka- 
we (można je nawet określić ja-' 
ko widowiskowe), eksperymen- 
ty. Używano do nich tzw. balo- 
ników zrównoważonych. Były 
to małe balony wypełnione ga- 
zem iżejszym od powietrza i ob- 
ciążone w ten sposób, aby 
utrzymywały się nad ziemią na 
wysokości od jednego do półto- 
ra metra. Wypuszczano je na- 
stępnie sprzed budynku zakła- 
du. Kolorowe baloniki snuły się 
więc po całej Równi Krupowej, 
docierały do doliny Cichej Wo- 
dy i Zakopianki oraz do podnó- 
ża Gubałówki. Zdarzało się, że 
zawędrowały i do samego cen- 
trum Zakopanego, na Krupów- 
ki. Podróże te śledzono za po- 
mocą teodolitu z wysokiego ta- 
rasu umieszczonego nad bu- 
dynkiem zakładu i nanoszono 
na mapy. 

Opracowywanie wyników 
badań, wyciąganie wniosków 
i druk materiałów stanowiących 
podsumowanie _ wieloletniej 


pracy trwało blisko 5 lat. Wresz- 
cie w listopadzie ubiegłego ro- 





podniosła ona oczy znad swej 
nędzy i cieszyła się z definicji 
o nieomylności papieskiej...”'**. 
Obecny sobór — dowodził dalej 
Ojciec Mahon — obraduje już 
dwa lata, ale dopiero teraz za- 
czynamy mówić o sprawach ob- 
chodzących świat, wołając 
o sprawiedliwość społeczną. 
W pierwszym rzędzie należy 
więc ogłosić wielką ' krucjatę 
chrześcijan przeciw głodowi, 
nadając jej formy organizacyjne 
i rozpocząć współpracę ze 
wszystkimi, którzy niosą pomoc 
i postęp socjalny i gospodarczy. 


— KOŚCIÓŁ 
NIE MOŻE ISTNIEĆ 
TYLKO DLA SIEBIE 


ku na sympozjum w Genewie 
można było przedstawić plon 
pracy naukowców. 

Obecnie trwają przymiarki 
do nowego tematu badawcze- 
go. Co nim będzie? Jeszcze nie 
wiadomo. Może problem zmian 
klimatycznych, może zagadnie- 
nie tzw. kwaśnych deszczów 
spowodowanych  zanieczysz- 
czeniem atmosfery (sprawa jest 
ważna i pilna m. in. ze względu 
na międzynarodowe porozu- 
mienia), a może należałoby za- 
jąć się opadami powodującymi 
powodzie? W najbliższym cza- 
sie rzecz zostanie rozstrzy- 
gnięta. 


Wszystko, co zostało wyżej 
napisane, dotyczy pracy pionu 
naukowego Zakładu Hydrologii 
i Meteorologii Tatr. Oprócz nie- 
go istnieje jeszcze pion służby, 
zajmujący się stałymi, codzien- 
nymi obserwacjami hydrologi- 
cznymi i meteorologicznymi. 
Dane pochodzące z Zakopane- 
go, Kasprowego Wierchu i in- 
nych stacji przekazywane są co 
godzina do Krakowa i stamtąd 
do Warszawy, gdzie służą do 
wykreślania map pogody oraz 
jej prognozowania. Tak więc co- 
dzienna praca obserwacyjna to 
zupełnie inna „dziatka”, cho- 
ciaż często wykonywana przez 
tych samych ludzi. 


MICHAŁ MALICKi 





1 barograf - samopiszący ba- 
rometr do ciągłego zapisu 
zmian ciśnienia atmosferyczne- 
go. 

2 termistor-elektryczny ter- 
mometr 

* psychometr — przyrząd do 
pomiaru wilgotności powietrza 

* teodolit — instrument do 
pomiaru kątów poziomych i 
pionowych w terenie 








ŚCIÓŁ 


Tendencja do zejścia między 
najuboższych, aby im służyć 
i razem z nimi pracować nad 
wydźwignięciem się jakoś z ich 
nędzy, dawała o sobie znać 
właściwie we wszystkich dys- 
kusjach soborowych - szcze- 
gólnie podczas Iil i IVsesji. Dys- 
kusję nad XIII schematem roz- 
poczęto zresztą od stwierdze- 
nia, iż Kościół nie może już dłu- 
żej funkcjonować w świecie tak, 
„jak gdyby znajdował się w for- 
tecy odseparowanej od innych, 
nie wysilając się, na nic innego, 
jak tylko na obronę swych włas- 
nych wartości i swych własnych 
członków”. Takie sformułowa- 
nie spotkało się rzecz jasna 
z wiełoma zastrzeżeniami róż- 
nego rodzaju, szczególnie ze 








onkurs składa się z trzech 

niezależnych od siebie eta- 
pów. Możecie więc uczestni- 
czyć w jednym, dwu lub we 
wszystkich trzech. 

Wykonanie zadań ocenione 
zostanie na podstawie nadesła- 
nych prac pisemnych, fotogra- 
ficznych, dźwiękowych itp. — 
w dwóch kategoriach: uczniów 
szkół podstawowych i śred- 
nich. 

Pisemne zgłoszenia należy 
przesłać do końca lutego 1986 
r. pod adresem: Zarząd Głów- 
ny igi Morskiej: 80-828 
Gdańsk, ul. Długi Targ 11. 


ETAP I. 

Trwa od stycznia do końca 
maja 1986 r. Proponuje się 
w nim następujące zadania: 


1. „KARNAWAŁ MORSKI”. 
Powinien zostać zorganizowa- 
ny do końca lutego. Może to 
być noworoczna dyskoteka, bal 
z konkursami o morskim cha- 
rakterze, wizyta u władcy mórz 
i oceanów — Neptuna, ba! ma- 
skowy itp.  Zaprezentujcie 
w trakcie zabawy cele „Roku 
Morskiego”. Zapoznajcie 
obecnych z Waszymi planami 
włączenia się w propagowanie 
morskiej tematyki. 


2. „GDYNIA — PORT i MIAS- 
TO" - to zadanie związane jest 
z 60 rocznicą uzyskania przez 
Gdynię praw miejskich, co mia- 
to miejsce 10 lutego 1926 r. 
Dlatego wykonacie je w lutym. 

Zorganizujcie np. projekcję 
filmu dokumentalnego, wie- 
czornicę, spotkania z budowni- 
czymi Gdyni, uroczysty apel 
itp. Podkreślcie ścisłą zależ- 
ność miasta i portu w ciągu 
tych 60 lat. 

3. „MY ZNAD WISŁY, ODRY 
i BAŁTYKU” — tak brzmi hasło 
na marzec. Przeszłość Polski 


strony tych, którzy domagali się, 
aby jednoznacznie napiętno- 
wać i z góry wykluczyć z jakie- 
gokolwiek dialogu pewne ob- 
szary świata i światopoglądy. 
Kiedy dziś, po latach studiuje 
się niektóre z tych wypowiedzi, 


to zimno się robi na myśl, co by ” 


było gdyby wówczas serio wzię- 
to je pod uwagę. Prof. Plinio 
Correa de Oliveira, jak najpo- 
ważniej proponował np., aby 
rozważyć co jest mniejszym 
złem: czy całkowite zwycięstwo 
komunizmu przy jednoczes- 
nym uniknięciu wojny termoją- 
drowej, czy też walka aż do koń- 
ca, do całkowitej zagłady. 
Wszak przyjęcie tego drugiego 
wariantu oznaczałoby ni mniej 
ni więcej tylko początek ogól- 


związana jest z dorzeczem Wi- 
sły i Odry oraz wybrzeżem Mo- 
rza Bałtyckiego. Przypomnijcie 
historię Ziem Północnych i Za- 
chodnich, przemiany gospoda- 
rcze i społeczne tego obszaru. 
Podkreślcie różnorodne związ- 
ki śródlądzia z Wybrzeżem. Po- 
szukajcie śladów powiązań 
Waszego regionu z morzem. 
Zadanie to możecie wykonać 
organizując np. konkurs czytel- 
niczy, plastyczny, historyczny, 
album tematyczny itp. 


4. „BAŁTYK MORZE POKO- 
JU" - tak brzmi temat na kwie- 
cień. Wyeksponujcie między- 
narodową rolę Morza Bałtyc- 
kiego leżącego na granicy 
państw o odmiennych ustro- 
jach społeczno-gospodar- 
czych. Przyszłość Bałtyku, atak- 
że narodów z niego korzystają- 
cych zależeć będzie od prowa- 
dzenia umiejętnej współpracy 
np. w dziedzinie ochrony śro- 
dowiska, wykorzystania mine- 
ralnych i naturalnych bogactw 
tego akwenu, wymiany turys- 
tycznej. Warto odpowiedzieć 
sobie na pytanie o sposoby wy- 
korzystania dostępu do Bałtyku 
przez poszczególne państwa — 
podobieństwa i różnice. Wyko- 
nując to zadanie możecie spo- 
rządzić mapę Bałtyku zaznacza- 
jąc najważniejsze porty, szlaki 
międzynarodowej _ wymiany 
handlowej, bogactwa naturai- 
ne itp. Może nawiążecie kore- 
spondencję z rówieśnikami 
z krajów nadbałtyckich? 


5. „LUDZIE I STATKI EPOKI 
WIELKICH ODKRYĆ” - to hasło 
na maj. 

Redakcja miesięcznika „Mo- 
rze” poświęca wiele miejsca 
publikacjom o czasach wielkich 
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noświatowej wojny religijnej 
zakończonej planowanym z gó- 
ry zbiorowym samobójstwem 
wszystkich walczących! Na 
szczęście głosy takie były dość 
odosobnione, choć nawoływań 
do potępienia tego czy owego 
nie brakowało. 

Kardynał Ottaviani oświad- 
czył np. z trybuny soborowej: 
„Koniecznie trzeba  potępić 
zbrojne ruchy rewolucyjne, 
szczególnie zaś działania party- 
zanckie zastosowane przez ko- 
munistów w celu rozszerzenia 
ich panowania”. Inni, jak kardy- 
nał Florit z Florencji, domagali 
się obowiązkowego potępienia 
ateizmu, a pod sam koniec so- 
boru grupa 450 biskupów zażą- 
dała wyraźnego i jednoznacz- 


-..przytrafił się światomło- 
dowej ekipie, która pewne- 
go styczniowego popołud- 
nia wybrała się by poszaleć 
na karnawałowej zabawie 
w warszawskim Pałacu Mło- 
dzieży. Nie nam jednym zre- 
sztą, nie nam jednym... Pani 
Renata Kułakowska-Brabec, 
która widowisko całe ułoży- 
ła i wyreżyserowała, przysię- 
gała trzymając się za głowę, 
że też ma zawroty, ale nie są 
one bynajmniej kolorowe. 
Nic dziwnego, jak się przez 
dwadzieścia lat w kółko robi 
imprezy karnawałowe, to 
przychodzi taki dzień, kiedy 
ma się wszystkiego szczerze 
dość! Ale to tylko przez 
chwilę, wróćmy więc na sa- 
lę, bo właśnie wodzirej, 
a właściwie  wodzirejka 
przerywa wściekłe pląsy na 
parkiecie i zapowiada ewo- 
lucje artystów cyrkowych na 
linie pionowej. Z emocji do- 
stajemy więc zawrotów gło- 
wy, które zamiast ustąpić — 
wzmagają się, tym razem ze 
strachu, bo oto inna, odważ- 
na para wyczynia ryzykowne 
wygibasy z okazałym pyto- 
nem. A potem jeszcze cze- 
kają nas kolejne, tym razem 
nieszkodliwe zawroty - 
z podziwu. Bo właśnie na 
scenie występuje dziecięcy 
zespół folkiorystyczny z Buł- 
garii. Niewielka, bó dzie- 
więcioosobowa grupa dzie- 
wcząt i chłopców (z liczące- 
go 300 członków zespołu) 
przyjechała do Polski w 
dniach obrad Kongresu 
Intelektualistów. Podczas 
swojego pierwszego pobytu 
w naszym kraju, zwiedzili 
Warszawę, spotkali się 
z prof. Suchodolskim, wrę- 
czając mu pokojowe posła- 
nie od dzieci z całego świata, 
no i rzecz jasna pokazali się 
warszawskiej publiczności. 





Zespół „Chaskowo”, -zało- 
żony przed 13 laty w Cha- 
skowie (południe Bułgarii) 
i prowadzony do dziś przez 
Anę Dymitrową, pielęgnu- 
je w tańcu i piosence trady- 
cję ludową swojego regio- 
nu. | od dwóch lat zalicza się 
do dwunastki reprezenta- 
cyjnych zespołów Bułgarii! 
To o czymś świadczy, no 
i rzecz jasna — zobowiązuje. 
Prosto z występów w War- 
szawie członkowie „Cha- 
skowa” pojechali więc na 
dwutygodniowy „obóz kon- 
dycyjny”, by uczyć się no- 
wych tańców i piosenek. My 
zaś, całe wydarzenie utrwa- 
liwszy na zdjęciach, z uigą 
opadliśmy na fotel, by spo- 
kojnie przeczekać karnawa- 
łowy, kolorowy zawrót gło- 
wy... (tem) 


Fotografował 
Marek Szymański 


MIHŁE 


assakai 


nego potępienia komunizmu. 
Wszystkie te próby zakończyły 
się niepowodzeniem... 


POKÓJ DOBREM 
NAJWYŻSZYM 


Nie sposób na zakończenie 
tego niesłychanie skrótowego 
omówienia niektórych tez XIli 
schematu nie _ wspomnieć 
o sprawie budzącej troskę całe- 
go współczesnego świata, 
o sprawie pokoju... Pod tym 
względem ostateczne ustalenia 
soboru są bardzo wyważone, 
mimo iż w czasie obrad nie bra- 
kowało głosów, aby i w tej dzie- 
dzinie wprowadzić wiele roz- 
graniczeń, np.: na „wojny'częś- 
ciowe” oraz „wojny sprawiedli- 


we''i „wojny niesprawiedliwe”. 
Szczególnym orędownikiem ta- 
kiego podziału był m. in. biskup 
Franz Hengsbach z Essen, peł- 

„niący wówczas funkcję biskupa 
polowego Bundeswehry. Pro- 
ponowano również jako dorad- 
ców.... wyższych stopniem woj- 
skowych z sił NATO. 

Na szczęście przeważyła inna 
koncepcja, ta, której gorącym 
zwolennikiem by np. kardynał 
Leger, zalecający, iż „Tekst po- 
winien pokazać straszliwość 
nowoczesnej wojny i stwier- 
dzić, zwięźle i stanowczo, że 
wojna ta nie może być środkiem 
przywrócenia _ pogwałconych 
praw”. Tego samego zdania był 
arcybiskup Gouyon: „Każda 
wojna, nawet częściowa, jest 


klęską...” i wielu innych. W wy- 
niku dyskusji ustalono, iż jedy- 
ne na co można się zgodzić — 
dopóki ludzkość w ogóle nie 
wykluczy wojen - to prawo każ- 
dego do „koniecznej obrony”, 
ale tylko wówczas, gdy wszyst- 
kie inne środki zawiodą. 
Zwyciężyła więc ostatecznie 
idea jana XXIII, zwanego Papie- 
żem Pokoju, który głosił — jak 
przypomniał o tym w monogra- 
fii o nim dr Henry Picker, pro- 
testant - „koegzystencję mię- 
dzy Kościołem w świecie, a ate- 
istyczną światową rewolucją”. 
Koegzystencję, a więc wspólist- 
nienie bez zbrojnych konflik- 
tów yw przeciwnym bowiem 
przypadku ,,...Judzkości nie bę- 
dzie dane zaznać innego poko- 


ię RC > 


wi 


ju, jak tylko przerażającego po- 
koju śmierci”. 


KONIEC SOBORU - 
SPORÓW 
CIĄG DALSZY... 


Być może Ci spośród czytel- 
ników „ŚM”, którzy dotąd 
mniej interesowali się dyskusja- 
mi wokój spraw religii, będą 
zdziwieni lub nawet zaskocze- 
ni, iż różnice zdań, : to ujawnia- 
jące się wśród najwyższych do- 
stojników Kościoła, mogły być 
tak ostre i przeciwstawne. A jed- 
nak tak było — i jest nadal. Bo 
choć Il Sobór Watykański zako- 
ńczył się w grudniu 1965 roku 
jednogłośnym uchwaleniem 16 
oficjalnych dokumentów — róż- 
nice zdań pozostały. Tymcza- 
sem zaś biskupi i osoby zapro- 
szone rozjechali się na cały 
świat, aby przenieść uchwały 





soborowe na niższy stopień 


„hierarchii kościelnej i między 


wiernych. Wówczas to stało się 
coś,'czego chyba nikt nie prze- 
widział - pod wpływem impulsu 
nadanego przez sobór na kon- 
tynencie południowo-ameryka- 
ńskim zaczął się rodzić ruch 
społeczny, który wkrótce ogar- 
nął miliony wiernych, stając się 
największym od setek lat kon- 
fliktem między  wierzącymi, 
a Stolicą Apostolską. Ci, których 
to interesuje, będą mogli prze- 
czytać o nim już za kilka dni. 


JERZY DĄBROWSKI 





* Był nim już wówczas, po 
śmierci Jana XXII, Paweł VI 

** Taki właśnie dekret zatwier- 
dzono na poprzednim soborze. 
Wynika z niego, że papież, 
przemawiający oficjalnie 
w sprawie wiary i obyczajów ma 
zawsze rację 


ŚWIAT 
NA CZTERECH 
KÓŁKACH 


Do na łamach naszego ką- 
cika nie gościł samochód pro- 
dukowany przez włoską wy- 
twórnię Alfa-Romeo, która sta- 
nowi własność państwa wło- 
skiego. 

W roku 1985 wytwórnia taob- 
chodziła jubileusz 75-lecia jej 
założenia i z tej okazji wprowa- 
dzono do produkcji nowy mo- 
del samochodu, który w ozna- 
czeniu marki zawiera właśnie 
jubileuszową cyfrę 75. 

Jeżeli mówimy już nieco 
o historii tej wytwórni to warto 
wiedzieć, skąd pochodzi nazwa 
Alfa-Romeo. Oto w roku 1910 
inżynier Nicola Romeo zakupił 
wytwórnię samochodów, którą 
nazwał Anonima Lombardia 
Fabrica Automobile. Pierwsze 
litery tej nazwy tworzą począt- 
kowy człon marki ALFA, drugi 
człon ROMEO pochodzi od na- 
zwiska pierwszego właściciela 
fabryki samochodów. 

Fabryka inż. Romeo zajmo- 
wała się od początków swej 
działalności przede wszystkim 





wytwarzaniem samochodów 
sportowych. Stąd też i w cza- 
sach dzisiejszych do tradycji 
A należy produkcja sa- 

mochodów mających niektóre 
cechy samochodów  sporto- 
wych. 

ALFA ROMEO 75 nawiązuje 
też do tej tradycji, a katalogi 
fabryczne informują, że wszyst- 
kie elementy tego samochodu 
zostały skonstruowane z tą 
myślą. 

Nadwozie ALFY 75 ma kształt 
klina, który jest szczególnie wi- 
doczny w rzucie z boku. Ten typ 
ukształtowania spowodował, że 
samochód charakteryzuje się 
dość korzystnym współczynni- 
kiem oporu aerodynamicznego 
wynoszącym 0,37. 

Wyposażenie wnętrza pod- 
kreśla również sportowe cechy 
samochodu. Należą do nich — 
trójramienna kierownica, fotele 
przednie ukształtowane na for- 
mę sportową oraz deska czoło- 
wa, na której znajdują się takie 


DUZENUWIANK 


wskaźniki typu zegarowego, 
jak: obrotomierz, prędkościo- 
mierz, poziomu paliwa w zbior- 
niku, temperatury cieczy chło- 
dzącej, ciśnienia oleju. 


Szyby boczne pojazdu są 
ottwierane elektrycznie, a przy- 
ciiski sterujące znajdują się 

w pobliżu mocowania lusterka 
wstecznego, a więc przy suficie. 

W układzie ogrzewania wnę- 

trza zastosowano układ, który 
w połączeniu z zespołem regu- 
latorów automatycznie odcina 
dopływ zimnego powietrza, gdy 
temperatura cieczy chłodzącej 
silnik spada poniżej 40 stopni C. 
Układ ogrzewania zapewnia na- 
grzanie wnętrza do 20 stopni C 


w czasie 4 minut przy tempera- 
turze otoczenia — 20 stopni C. 
W ALFIE ROMEO 75 przewi- 
dziano do montażu aż 5 różnych 
silników, 0 pojemnościach: 
1570, 1779, 1962, 2492 i 1995 cm 
sześc.-turbo Diesel. Wśród tych 
pięciu silników najwyższą mocą 
charakteryzuje się jednostka 
z wtryskiem paliwa o pojemnoś- 
ci 2492 cm sześc. ze stopniem 
sprężania 8,2. Silnik ten ma 
sześć cylindrów, pozostałe są 
jednostkami  4-cylindrowymi 





w rzędowym układzie V, o kącie 
rozwarcia 60 stopni. W układzie 
zasilania tego silnika wykorzys- 
tano wielopunktowy wtrysk 
z oddzielnymi wtryskiwaczami 
dla każdego cylindra. W skład 
układu zasilania wchodzi rów- 
nież urządzenie odcinające do- 
pływ paliwa w czasie hamowa- 
nia pojazdu. 

Z tymi silnikami współpracują 
wyłącznie 5-przekładniowe 
skrzynie biegów o specjalnie 
dobranych przełożeniach, za- 
pewniających dobre przyspie- 
szanie na wszystkich biegach. 

Napęd od silnika przenoszo- 
ny jest na tylne koła. 

Zawieszenie — koła przednie 
mocowane są do wahaczy po- 
przecznych, koła tylne posiada- 
ją niezależne zawieszenie. Pół- 
osie tego zawieszenia współ- 
pracują ze sprężynami i amorty- 
zatorami hydraulicznymi. 

Przy wszystkich kołach pojaz- 
du są hamulce tarczowe, przy 
czym koła przednie wyposażo- 
ne są w tarcze wentylowane. 
Tarcze hamulcowe kół tylnych 
są umieszczone tuż przy korpu- 
sie-obudowie przekładni głów- 
nej. Wszystkie hamulce są wy- 
posażone w czujniki umożliwia- 
jące śledzenie zużycia klocków 
hamulcowych. 

ALFA ROMEO 75 wyposażona 





w silnik o pojemności 1570 cm 
sześc. rozwija prędkość maksy- 
malną 180 km/h, z silnikiem 
1779 cm sześc. — 190 km/h, 1962 
cm sześc. — 195 km/h, z silni- 
kiem zaopatrzonym w wtrysk 
paliwa 210 km/h, z silnikiem wy- 
sokoprężnym 175 km/h. 
Zużycie paliwa w wersjach 
zsilnikami iskrowymi-benzyno- 


| na 100 km, z silnikiem z zapło- 


nem samoczynnym odpowied- 
1i0 5,5/7,9/9 | oleju napędowe- 
go na 100 km. 
KĄCIK PRZYJACIÓŁ 
MOTORYZACJI 

Grzegorz BRZECZKO, Golce 
skrytka pocztowa 45, 78-600 - 
WAŁCZ, poszukuje prospektów 
następujących samochodów: 
Renault-11, Daihatsu Charade 
oraz Fiata Uno, w zamian oferu- 
je prospekty Volkswagenów — 
Polo, Golf, Passat, Skód 105-120, 
Rapid, Toyoty Starlet oraz cza- 
sopisma Auto-Zeitung. 

Piotr SAGAN, Kolonia Staro- 
wieś, 21-010 ŁĘCZNA, nawiąże 
korespondencję z osobami in-_ 
teresującymi się FORMUŁĄ 1 
oraz 2. 


ZENON DUTKIEWICZ 





Zielono . 


_PIEI 





Kaktusy i inne gruboszowate 
można uprawiać w doniczkach, 
miskach glinianych, a nawet 
w skrzyniach i miskach plastiko- 
wych, na przykład w kuwetach 
fotograficznych z wywiercony- 
mi w dnie otworami. Unikać na- 
leży uprawy w bardzo małych 
doniczkach, w których trudno 
utrzymać właściwą wilgotność 
ziemi. Naczynia wypełniamy 
żyzną ziemią ogrodniczą z do- 
datkiem 1/3 objętości grubo- 
ziarnistego piasku. Do doniczek 
sadzimy zazwyczaj pojedyncze 
egzemplarze, natomiast w mi- 
skach tworzymy kompozycje 


z kilku egzemplarzy lub ga- 
tunków. 


Najlepszą porą do przesadza- 
nia roślin jest wiosna i pierwsza 
połowa lata. Nie należy przesa- 
dzać egzemplarzy z pąkami 
kwiatowymi, gdyż mogą zrzucić 
pąki. Nie ma żadnych ścisłych 





reguł co do częstości przesa- 
dzania kaktusów. Można to zro- 
bić raz w roku lub raz na dwa 
lata, gdy widzimy, że roślina wy- 
pełnia całą doniczkę. Przesa- 
dzamy ją wówczas w doniczkę 
o średnicy o 1 cm większej od 
dotychczasowej. Chcąc wyjąć 
roślinę z doniczki, kładziemy le- 
wą dłoń na powierzchnię doni- 
czki, biorąc roślinę między pal- 
ce, i uderzamy doniczkę lekko 
0 kant stołu. Roślina wysuwa się 
z doniczki łatwo. Przy przesa- 
dzaniu gatunków kolczastych 
trzeba uzbroić rękę w skórzaną 
rękawicę! Po wyjęciu rośliny 
usuwamy ostrym nożem filco- 
wate korzenie pokrywające bry- 
łę ziemi, a także korzenie gniją- 





ce, chore. Na dno doniczki kła- 
dziemy skorupki dla zabezpie- 
czenia otworu przed zasypa- 
niem. Następnie sypiemy nieco 
ziemi i ustawiamy roślinę naod- 
powiedniej wysokości. Sto- 
pniowo  dosypujemy ziemi 
i ugniatamy ją mocno szczegól- 
nie przy brzegach na obwodzie 
doniczki lub miski. 

Po posadzeniu ustawiamy 
doniczki w miejscu ciepłym, 
lekko zacienionym, podlewając 
rośliny dopiero w 2-3 dniu po 
posadzeniu. 

Najważniejszym zabiegiem 
w uprawie kaktusów jest podle- 
wanie. Kaktusy należy podlewać 
umiarkowanie, raczej rzadko 
lub obficie, aby woda przesiąka- 


ła całą bryłę ziemi i ukazała się 
ma podstawce. Wiosną i latem 
w czasie upalnej pogody trzeba 
kaktusy podlewać codziennie. 
Podlewanie ograniczamy jesie- 
nią i zimą, ale uważać należy na 
kaloryfery, które zimą mogą ba- 
rdzo szybko wysuszyć ziemię 
w doniczkach na pieprz. Cały 
czas trzymamy się tej zasady, by 


* ziemia w doniczkach była lekko 


wilgotna, ale nie mokra. 

Kaktusy mają małe wymaga- 
nia pokarmowe, toteż jeśli są 
przesadzane co rok lub co dwa 
lata, znajdują w ziemi wystar- 
czającą ilość pokarmów. Dodat- 
kowo można je zasilić kilka razy 
w roku przez podlewanie roz- 
tworem Florowitu w rozcień- 
czeniu 1:400. 

Kaktusy dobrze się czują na 
parapetach słonecznych okien. 
Jeśli jednak mamy wystawę po- 
łudniową, to na miesiące letnie 
warto je przestawić na półkę 
óbok okna lub. do ogrodu 
w miejsce lekko zacienione. 
W ten sposób stworzymy im ba- 
rdziej umiarkowane warunki 
i ułatwimy sobie pielęgnację. 

Szczepienie umożliwia uzy- 
skanie kaktusów o oryginalnych 
kształtach. Szczepienie polega 
na połączeniu ze sobą wegeta- 
tywnych części roślin. Część 
ukorzeniona nazywa się pod- 
kładką, natomiast część ścięta 
z rośliny — zrazem. Szczepić 
można ze sobą tylko gatunki 
blisko spokrewnione, na przy- 
kład kaktusy między sobą, nato- 
miast nie można szczepić kak- 
tusów na wilczomieczach lub 
odwrotnie. 

Miłośnicy kaktusów szczepią 
często kaktusy © pokroju zwisa- 
jącym, na przykład Epiphylium 
na wyniosłej podkładce z gatun- 
ku Cereus. Szczepienie wyko- 
nujemy w pierwszej połowie la- 
ta. Ostrym nożem ścinamy pod- 
kładkę prosto poziomo, lub też 
wycinamy w niej klin. Zraz ści- 
namy również poziomo, lub na- 
cinamy go z dwóch stron, aby 
pasował do wycięcia na pod- 
kładce. Dokładne dopasowanie 
zraza do podkładki decyduje 
o powodzeniu szczepienia. Za- 
łożony zraz na podkładce trze- 
ba umocować _niemetalową 
szpilką, obwiązać nitką lub do- 
cisnąć ciężarkiem w zależności 
od kształtu kaktusów. Zaszcze- 
pione rośliny ustawiamy w miej- 
scu ciepłym lecz zacienionym. 
Nakrycie roślin woreczkiem 
ułatwia przyjęcie się szcze- 
pienia. 


AUGUSTYN MIKA 
Rys. autora 
wg W. Senety 
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© Dzięcioł zielony chodzi po... 
ścianie © Dzięcioł duży rąbie 
Gawron rzuca kością © Spół- 


dzielnia rolnicza — ptasim rajem © Polne 
paśniki — magnesem dla sójek, okienny 
karmnik — dla orzechówki 


Gdy piszę te słowa, zima za 
oknem co się zowie... No, więc od 
razu zabierajmy się do zimowych 
obserwacji. Ptaki gdzie mogą szu- 
kają teraz pożywienia, a nieraz 
i schronienia, widujemy je więc 
tam, gdzie przedtem spotykało się 
je raczej rzadko. 

Ot, weźmy choćby tego dzięcio- 
ła zielonego, o którym pisze nam 
Marcin Faber z Łodygowice 
w woj. bielskim. Otóż dzięcioł 
„»...skakał po murze nieotynkowa- 
nego domu i wydobywał spomię- 
dzy cegieł różne poczwarki owa- 
dów. Obserwowałem go bardzo 
krótko, gdyż z dachu domu posy- 
pała się lawina śniegu, która prze- 
straszyła mnie i dzięcioła... O tego 
rodzaju odwiedzinach dzięciołów 
wiem, że zdarzają się częściej, gdyż 
obserwowali to inni ludzie z mojej 
miejscowości.” 

Z kolei Ireneusz Oleksik 
z Tych zaobserwował dzięcioła 
pstrego dużego, który „„chcąc 
ugasić pragnienie, usiadł na kałuży 
z 1-centymetrową pokrywą lodu. 
W ciągu kilkudziesięciu sekund 
umiejętnie wykuł w lodzie mały 
otwór, przez który napił się wo- 
dy...” Na powierzchni lodu, także 
na pływających krach, widzimy zi- 
mą częsło też ptaki krukowate, 
które nieraz odkuwają uwięzione 
w lodzie małe rybki, czy inne ką- 


ski. Ale zdobywają też pokarm 


w inny ciekawy sposób. ,,Zaobser- 
wowałem gawrona chcącego rozbić 
kość — pisze Mirosław Kąkol 
z Opola Lubelskiego. — Ptak stu- 
kał w nią dziobem, podfruwał 
i rzucał ją, wreszcie po kilku minu- 
tach odleciał”. By dostać się do 
szpiku znalezionej kości ptaki kru- 
kowate, zwłaszcza wrony, podlatu- 
ją z tą zdobyczą nad szosę, boisko 
itp. i zrzucają ją, by się rozbiła. 
Autor tego listu wspomina też 
okrogulcu, który polując przy kar- 
mniku, uderzył o szybę. No, ale 
łowy krogulców były już przez nas 
zimą opisywane wielokrotnie... 

Dokarmiając ptaki, możemy się 
doczekać i innych, rzadszych goś- 
ci. Czytelnik z Wrocławskiego: 
„W pewnej chwili usłyszałem 
dziwny hałas za oknem. Zbliżyłem 
się i ujrzałem 2 bogatki stroszące 
pióra. Nagle na parapecie zjawił się 
czekoladowy ptak w białe kropecz- 
ki. Była to orzechówka. Siedziała 

„ jadła słoninę, a przybywające 

bogatki odganiała. Tak około 5 
min. Na naszym podwórku orze- 
chówka była jeszcze 3 razy. Dru- 
amator grabu — grubo- 
dziób...” 

Wiele ptaków ściąga teraz 
w okolice bardziej ucywilizowane. 
„„Mieszkam na terenie Rolniczej 
Spółdzielni Produkcyjnej — pisze 
Adam Wymazała z Granicy k. 





Strzegomia w woj. wałbrzyskim. 
— Muszę przyznać, że teren Spół- 
dzielni jest prawdziwym rajem dla 
ptaków. Obok mego domu znajdu- 
ją się dwa zbiorniki ze zbożem 
(pszenica), odkryte od góry. Tuż 
za budynkiem jest dmuchawa, któ- 
ra wyrzuca plewy z ziarnem, nieraz 
z rzepakiem... Na obydwu zbior- 
nikach widuję często duże stada 
sierpówek, wróbli,  trznadli, 
dzwońców. Obok dmuchawy częs- 
to' żerują takie stada. Ostatnio co- 
raz częściej widuję stado trznadli, 
w murze. Ten z ptaków, który do 
niej wieciał, wylatuje dopiero po 
wypłoszeniu. Przypuszczam, że 
w murze jestotwór prowadzący do 
pomieszczenia z ziarnern... 

Nieco podobną relację nadesłał 
Wojciech Michałowski z Gorzo- 
wa Wikp. „„Niedaleko mnie znaj- 
dują się Zakłady Lniarskie. Dwa 
razy dziennie cała przyczepa od 
traktora otrąb lnianych zostaje wy- 
rzucona na pole. Na te otręby zia- 
tują setki, może nawet tysiące 
dzwońców. Wśród nich są także 
wróble, mazurki, czyżyki, szczy- 
gły oraz bardzo u nas rzadkie zięby 
jery. Na sto dzwońców przypada 
ok. 10 jerów. Wszystkie te ptaki 
nie są płochliwe, dają się podejść 
na parę kroków. Mają tu też swo- 
ich wrogów. Ile razy chodziłem 
tam, zawsze widziałem ataki kro- 
gulca, na osiem — pięć było uda- 
nych... 

Grzegorz Kaczorowski z Częs- 
tochowy: „,...Bardzo mnie zasta- 
nowiło, że sójki, które nawet w zi- 
imie zwykle zostają w lesie, zao- 
bserwowałem 1 km od lasu. Kręci- 
ły się przy zagrodach ludzkich, 
a także zaglądały do paśników po- 
rozstawianych dla bażantów i ku- 
ropatw”. Trudno im się dziwić! 
Dodajmy od razu, że © prawowi- 
tych bywalcach tych polnych stołó- 
wek — kuropatwach i bażantach — 
też dostałiśmy sporo ciekawych 
wiadomości w związku z ogłoszo- 
nym wcześniej zadaniem. Ale 
© nich — już innym razem! 


TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. autora 
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odkryć geograficznych. Także redakcje „Latającego Holendra” i tygodni- 
ka „Wybrzeże” prezentują materiały z zakresu tej tematyki. W każdą 
trzecią sobotę miesiąca w programie pierwszym Telewizji Polskiej 
o godz. 9.00 rozpoczyna się „Sobótka Morska”. Podejmijcie się wykona- 
nia publikowanych zadań. Zbierajcie materiały i zaprezentujcie znajo- 
mość omawianych zagadnień w szkole. Może to być wystawa dioram, 
modeli żaglowców, czy też konkurs ze znajomości historii odkryć... 


* * * 


W czerwcu Okręgowe Sztaby Konkursu wytypują najlepsze zespoły, 
które wezmą udział w II Zlocie Szkolnych Kół Ligi Morskiej. Odbędzie się 
on w Gdyni w okresie obchodów Dni Morza 86. Podczas Zlotu rozegrane 
zostaną konkurencje finałowe, które wyłonią |aureatów pierwszego 
etapu. 






ETAPU 

Jedynym zadaniem do wykonania w czerwcu jest przygotowanie 
i przeprowadzenie w szkole obchodów „Dni Morza-86”. 

Przygotowane przez Was obchody mogą trwać kilka dni, może to być 
również tylko jedna impreza w dniu 23 czerwca. 

Zespół, który zechce przystąpić do tego etapu, powinien do dnia 10 
czerwca przesłać pod adresem ZG LM scenariusz przygotowanych ob- 
chodów, a po ich przeprowadzeniu — relację. Laureaci drugiego etapu 
zostaną wyłonieni w październiku i unonorowani nagrodami. 


ETAP M 

Przebiega pod hasłem „WAKACJE Z NEPTUNEM”. Bezpiecznego 
Gbcowania z wodą nie można nauczyć się tylko teoretycznie. A i poznanie 
Wybrzeża na podstawie np. filmów nie jest zbyt atrakcyjne, jeżeli nie 
zakończy się wycieczką. Organizujcie więc wspólne wyprawy, w czasie 
których część wakacji spędzicie na wodzie, nad wodą, na Wybrzeżu. 
Bądźcie popularyzatorami bezpiecznego wypoczynku nad wodą, dające- 
go możliwość sprawdzenia i rozszerzenia własnych umiejętności i wiado- 
mości. 

Relacje z wypraw prześlijcie do końca października 1986 roku. W listo- 
padzie nastąpi podsumowanie ostatniego etapu oraz całego konkursu. 


Uwaga! Zespół, który weźmie udział we wszystkich trzech etapach, > | żasz ie, jak strasznie mi było głupio, 
zdobędzie Nagrodę Specjalną konkursu pod nazwą „Łączy nas Bałtyk”. -_a przecież powinnam być dumna. Czy to 
_normalne?. 





Harcerskie Lato Naukowe 86 


OBOZY 
DLA HUMANISTÓW 


HARCERSKI OBÓZ 
DYSKUSYJNY 


— Filozofia, Psychologia, Socjologia. 

Propozycje programowe: Dyskusje, wykłady, seminaria, praca indywi- 
dualna (konsultacje), zajęcia praktyczne. Tematyka: Psychologia huma- 
nistyczna, socjologia ruchów społecznych, wybrane kierunki filozofii 
współczesnej (egzystencjalizm, personalizm, marksizm, filozofia chrześ- 
cijańska). Zajęcia będą prowadzone przez naukowców UJ. Termin: Sier- 
Pień 86, Miejsce: Mazury, SHS „Perkoz” koło Olsztynka. 

Warunki uczestnictwa: Uczniowie szkół średnich zainteresowani pro- 
ponowaną tematyką, gotowi postępować na obozie w/g Prawa Harcer- 
skiego. 

Zgłoszenia należy nadsyłać do dnia 15.04.1986 pod adresem: lwóna 
Haszlinger, Os. Wysokie 10/19, 31-819 Kraków. 


OBÓZ TEATROLOGICZNY 


Propozycje programowe: Zajęcia z gry aktorskiej, muzyki i śpiewu, 
poznawanie historii filmu i teatru. Termin: 4.08-25.08. Miejsce: Załęcze 


z Baśką? 
Wielkie. Warunki uczestnictwa: Udział mogą wziąć uczniowie szkół EPA ZE 
średnich, członkowie kabaretów, osoby śpiewające poezję, zaintereso- Ze 5 


wani teatrem. 

Zgłoszenia należy nadsyłać do dnia 15.03.1986 pod adresem: Główna 
Kwatera ZHP — Wydział Nauki i Rozwoju Zainteresowań, 00-491 Warsza- 
wa, ul. Konopnickiej 6, z dopiskiem „Obóz teatrologiczny”. 

Zapraszamy! (tok) 


Autorem mego portretu jest Maciek Kidacki. Jak 
widać, występuję tym razem w roli straszydła. Maćka 
zapisuję do Rzepklubu. 


Tylko „Aga”. 





Emppy "PC" 
__ Oto fragment pewnego listt > 
-_ Rzepie! Mam pewną głupią cechę charakte- 
ru. Nie lubię wymieniania mojego nazwi- 
_ ska. Nawet pozytywnie. U nas w szkole, na 
apelu wychowawczym występują ci, którzy 
coś przeskrobali, ale także ci, którzy dobrze 
- się uczą. Na jednym z takich apelim 
_ wystąpić w pozytywnej roli. Nie wyobra- 


He, he! Znam ten ból! Cierpię na to 
samo. Nie martw się, Agusiu, to wprawdzie 
Ci nigdy nie przejdzie, ale nic wtymnienor- 












rusiałam 





lie drukuj mojego nazwiska! 


* 


malnego! Taki masz charakter i kropka. 
Jedni lubią występować, pchają się na sce- 


ny i trybuny, a drudzy nie. 


RZEPKLUB 


KSIĘGA REKORDÓW 


© Tomek Szwałek zrobił hełm szoguna 

z karteczki o wymiarach półtora na półtora 
—_ centymetra. 

© Przesiedziałem bez krzesła, oparty o sza- 

fę 20 minut. Przy świadkach! Andrzej Moz- 

kol. Jak on to zrobił?! Mój znajomy zawod- 

nik — narciarz „przesiedział” tylko cztery 

minuty, a ja dwie. 

© Marek Stankowski ogłasza swój rekord 

numizmatyczny: 823 monety jednogro- 

szowe. 

© Joanna i Łukasz Dobkowie zebrali 350 

pięciogroszówek. 






Uwaga: Ogólne zasady przyjmowania na obozy naukowe przedstawi- 
liśmy w numerze 11 z 25 I. 
automaty przeciwkatarowe i wiele, wiele innych. Nie mogliśmy tylko 


zmontować wytwórni pigułek na porost włosów, gdyż nie posiadamy 
odpowiednich witaminowych barwników. Nasz przemysł chemiczny 
nie nadąża, niestety, za rozwojem techniki, ta zaś nie posiada już dla nas 
żadnych tajemnic. 

— Pigułki na porost włosów? Ależ proszę bardzo! — zawołał pan Kleks 
i wyciągnął z kieszeni srebrne puzderko, z którym nigdy się nie rozsta- 
wał. — Proszę bardzo! Mam ich duży zapas. 

Mówiąc to, otworzył puzderko i poczęstował pigułkami najbliżej 
stojących Patentończyków. Po chwili puzderko było puste. Tym zaś, 
którzy zdążyli skorzystać z poczęstunku pana Kleksa, od razu posypały 
się spod kapturów bujne kędziory. Następnie kapela odegrała na nosach 
kantatę skomponowaną na cześć pana Kleksa. 

Ale przemówienie Patentończyka nie było jeszcze widocznie skończo- 
ne, gdyż dał znak, aby wszyscy się uciszyli, po czym ciągnął dalej: 

— W naszym kraju nie znajdziecie rozrywek ani zabaw, jako że cały 
czas poświęcamy pracy. Ujrzycie za to wiele ciekawych rzeczy, a niektó- 
re z nich będziecie nawet mogli zabrać z sobą do ojczystej Bajdocji. 
Jesteście naszymi gośćmi, ale gościna wasza nie może trwać dłużej niż 
jedną dobę, gdyż nie wolno nam odrywać się od naszych warsztatów. 
Takie jest prawo tego kraju. 

„Nie chcą, aby ich podpatrywać” — pomyślał Pietrek. 

Skoro tylko Arcymechanik skończył przemówienie, wszyscy jego 
podwładni przyłożyli siatki do ust i zawołali chórem: 


Anegdotka wyszperana przez Ankę Pa- 
włowską, którą zapisuję do Rzepklubu: 


= Toznaczy?.. Ż > 
—Ja szedłem, a ona nie... > 
przysz OCE SĘ 


A 


+ 





Dziś dostawcą 
humoru rysunko- 
wego zamieszczo- 
nego obok jest 
członek klubu Ma- 
ciek Kidacki (zapi- 
sany przed chwilą, 
autor mojego po- 
rtretu). 


* 


Jak udała ci się pierwsza randka 


|| Dozobaczenia! Wasz Rzep 





— Niech żyje Patentoniusz XXIX! Niech żyje Ambroży Kleks! Po czym 
jeszcze raz odegrali na nosach powitalną kantatę. 

Gdy ucichły ostatnie tony pieśni, głos zabrał pan Kleks i w krótkich 
słowach podziękował za serdeczne przyjęcie. Mówił po bajdocku, ale 
Patentończycy przyłożyli do uszu kauczukowe głośniki, które od razu 
tłumaczyły przemówienie na język patentoński. 


Po zakończonej uroczystości Arcymechanik zaprosił gości do swego 
pałacu, gdzie już przygotowane były dla nich obszerne apartamenty. Pan 
Kleks przede wszystkim zatroszczył się o beczki z esencją atramentową 
i poprosił o przeniesienie ich do pałacu. 

— Dostojny gościu — rzekł na to ze smutkiem w głosie Arcymechanik— 
wiem, jak zmartwi cię wiadomość, którą usłyszysz. Cokolwiek pochodzi 
z Abecji, umiera natychmiast pod działaniem światła słonecznego. Tak 
samo mieko atramentowe traci swą barwę i staje się białe. Wiem o tym 
R gdyż z Abecją utrzymujemy od dawna bliskie stosunki sąsie- 

zkie. 

Natychmiast jeden z Patentończyków przytoczył na rozkaz Arcyme- 
chanika dwie beczki z atramentowym płynem, ustawił je przed panem 
Kleksem i uderzeniem potężnej pięści rozbił pokrywy. Z beczek wytrys- 
nął biały płyn. Pan Kleks nie dowierzał jeszcze swym oczom i zajrzał do 








— Wyjmij ręce z kieszeni, kiedy do cie- 
bie mówię. 





wnętrza. Tak! Nie mogło być wątpliwości: atrament stracił barwę 
i przeistoczył się w bezwartościowy płyn kołoru mieka. Pan Kleks 
zanurzył w nim dłoń, a potem przyglądał się w miłczeniu białym 
kroplom, które kapały z jego palców na szklany bruk. Nikt nie śmiał 
przerwać tego wymownego milczenia. 


W pewnej chwili oczy pana Kleksa spotkały się z oczami Pietrka, 
pełnymi łez. Pan Kleks otrząsnął się, gwizdnął jak kos i rzekł: 


— Trudno. Chodźmy. Ale podróż nasza nie jest jeszcze skończona. Nie 
możemy wracać do Bajdocji z pustymi rękami. 


Po tych słowach ujął pod ramię Patentoniusza XXIX i ruszył z nim 
w kierunku pałacu. Za nimi podążali Bajdoci, Przyboczna Rada Mechani- 


czna oraz cała świta. 


Tak. Trzeba przyznać, że pan Kleks był wiełkim człowiekiem. Bowiem 
wielcy ludzie nigdy nie tracą nadziei. 


Wejście do pałacu prowadziło przez wysoką bramę. Kilkanaście wind 
stało w pogotowiu, w oczekiwaniu gości. Charakterystycznym szczegó- 
łem budownictwa patentońskiego był zupełny brak schodów. Schody 
w ogóle nie istniały. _ 


Cdn. 


7L/ SIĘ SKRYLI, 






MAM SYGNAŁ I 


Piotr Ponaczewny 


Scenariusz: Tomasz Siwiński 
Rysunki: Tadeusz Raczkiewicz 
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MAN _ NADZIEJĘ, 
ZE JU£ ICH 
WYKOŃCZYLIŻMY 






Po tych słowach zebrani na placu Patentończycy zawołali chórem: 
— Ella mella Patentoniusz adarella! — co miało oznaczać po patentoń- 
sku: „Niech żyje Patentoniusz XXIX!” 
Mówca zaś ciągnął dalej: 

K — Dumny jestem, że mogę powitać w naszym kraju uczonego tej 
E miary, co pan Ambroży Kleks, któremu mam do zawdzięczenia pomysły 
R 

E 


| CE Z PA a 









UCIEKATMY I COŻ MI SIĘ 

ZŁY DUCH WYDAJE, ZE 
JEST TO NIE PUCHY 

BLIsko 4 AŁUDZIE 





GDYBY CHCIELI 
ATAKOWAĆ, 
STRZELĄJCIE / 











SZYBCIEJ, 


wielu naszych wynałazków. Pomysły te nie mogły być wprowadzone 
w życie w ojczyźnie pana Kleksa wskutek braku odpowiednich materia- 
łów i urządzeń technicznych, ale ich opisy i plany, świadczące o geniuszu 
tego uczonego, dotarły do nas i pozwoliły nam zrealizować wiele 
doniosłych wynalazków ku pożytkowi naszego kraju. 


W tym miejscu Arcymechanik skłonił się nisko, jeszcze raz ucałował 
pana Kleksa w ucho i mówił dalej: 


— Pozwól, dostojny gościu, że wymienię tu wynalazki, które tobie 
mamy do zawdzięczenia. A więc na pierwszym miejscu — pompka 
powiększająca. Dzięki niej mogliśmy powiększyć nasz wzrost naturalny 
© jedną trzecią. Wynalazek ten chciałbym tu zademonstrować. 


Mówiąc to Patentończyk wyjął z kieszeni peleryny pompkę przypomi- 
nającą zwykłą oliwiarkę, przyłożył jej koniec do ucha pana Kleksa 
i kilkakrotnie nacisnął denko. W tej samej chwili pan Kleks zaczął szybko 
rosnąć na oczach wszystkich i po upływie kilku sekund dorównywał już 
wzrostem Patentończykom. Było to naprawdę zdumiewające. Bajdoci 
spogłądali z zazdrością na pana Kleksa, który stał się niemal wielkolu- 


gając się na migi tego samego zabiegu. Tylko ślepy sternik stał na 
uboczu, bo nie bardzo wiedział, o co chodzi. 


Arcymechanik zorientował się, że sternik jest ślepy i zręcznym ru- 
chem ponad głowami marynarzy włożył mu na nos binokle o pryzma- 
tycznych, opalizujących szkłach. Trudruo opisać radość sternika, który 


j 
|| 
| 
| 
| dem. Otoczyli zaraz Arcymechanika i nadstawiali natrętnie uszy, doma- 
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JA Eym 


ODDALILI — OD 
WIEZYCZEK, TU TUZ 
NIE. DZIAŁAJĄ MVA 
MCH _ PROMIENIE 














APN? wiedawiĆ.. 


Co się wydarzyło 13 i 14 lutego 


14 II 1942 r. — namocy rozkazu 
gen. Sikorskiego przemianowa- 
no Związek Walki Zbrojnej na 
Armię Krajową, ZWZ został po- 
wołany do życia 13 XI 1939 r. 
w miejsce Służby Zwycięstwa 
Polsce — jednej z pierwszych 
konspiracyjnych organizacji 
wojskowych zorganizowanej 
w Warszawie w przeddzień kapi- 
tulacji stolicy — 27 IX 1939 r. — 
przez grupę wyższych oficerów 
Wojska Polskiego. 


14 II 1946 r. — miał miejsce 
pierwszy po wyzwoleniu spis 
ludności w naszym kraju. Liczba 
mieszkańców Polski wynosiła 
22929 751. 
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UŚMIECH NUMERU 


DZIADEK CZYTA gazetę i nagle zwraca się do babci: Ś 
— Dziwne... Ci uczeni doskonale wiedzą, kiedy najbliżej Ziemi 


— No, oni przecież także czytają gazety! — odpowiada babcia... 


— KIEDY UCZESTNICZYŁEM w safari w Afryce — opowiada kole- 
gom pan Mądrala — zaraz pierwszego dnia trafiliśmy na trop Iwa... Na 
pamiątkę odciąłem mu koniec ogona... 

— Dziwne — powątpiewa któryś z kolegów — dlaczego nie ucho? 

— Bo to zrobił ktoś już kilka dni przedtem. 





«$> _ Dom Słowa 


nagie zaczął widzieć i z naj- 
wyższym podziwem roz- 
glądał się dokoła. Jeszcze 
większe zdumienie go 
ogarnęło, gdy Patentoń- 
czyk przyłożył mu do ucha 
pompkę i dokonał operacji 
powiększającej. Szczęście 
jego nie miało wprost gra- 
nic. Natomiast pozostałych 
Bajdotów " Arcymechanik 
łagodnie, lecz stanowczo 
odsunął ręką, po czym zno- 
wu podniósł siatkę do ust 
i kontynuował przerwane 
przemówienie: 

— Następnym wynalaz- 
kiem opartym na pomyśle 
pana Kleksa jest kluczyk 
otwierający wszystkie za- 
mki, dalej pudełko do prze- 
chowywania  płomyków 
świec, samogrające mosty, 


Dokończenie na str. 7 








14 II 1958 r. — rząd PRL zgłosił 
memorandum w sprawie utwo- 
rzenia strefy bezatomowej w Eu- 
ropie Środkowej. 


Ponadto 

13 I! 1883 r. — zmarł Richard 
Wagner, kompozytor niemiecki, 
poeta, teoretyk sztuki (ur. 1813 
r.) 


Cytat na dziś i na jutro 

Przed człowiekiem mą- 
drym cała ziemia stoi otwo- 
rem, gdyż ojczyzną duszy 
szłachetnej jest cały świat. 


Demokryt 


| 
j 
ł 
i 
i 
i 
i 
i 
i 





pak 


NIŻ 


WYDAWCA RSW  „Prasa-Książka- 
Ruch” Młodzieżowa Agencja Wydaw- 
nicza 03-965 Warszawa, ał. Sta! 
Zjednoczonych 53. Telefony: Dyrek- 

10r 10-41-22, dział Produkcji Prasowej - * 
10-66-21. Informacji © warunkach 

i terminach prenumeraty udzielają 








„wszystkie Oddziały RSW „Prasa- 


Książka-Ruch' oraz urzędy pocztowe. 
Opracowanie graficzne: 

Martena Hanke: 

Opracowanie techniczne: 

Barbara Zając 


Korekta: żE: ź 







Barbara Wasilewska RZE 

ga) Zakłady Graficzne - 
Pu Słowa Polskiego; 
Zam. nr386/G.P-84 ©, 





Nakład 439 000. c, 
W s 
, NIE ZAPOMNIJ [7gz5G1 
j eh 00-561 
R NASZ 
DRY KI: £. TRBE PT NARZ 





Fot. E. Makówka 





